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WIADOMOŚCI KRAJOWE.. 
— „Ze Lwowa. =- 


Towarzystwo tutejszych przyja- 
ciół muzyki dało dnia 4 b. m. wielki 
koncert na korzyść instytutu ubo- 
gich. Działania towarzystwa tego są w stolicy 
naszćj dostatecznie znane wykKonywaciem klasycz- 
nych utworów muzyki, z któremi co - tygodnia 
przed miłojącą muzykę publicznością słyszćć się 
daje. Liczba członków jego wynosi przeszło sto 
amatorów, na których czele znajduje się p. Ruck- 
gaber, jako dyrektor muzyki, znany z utworów 
muzyczoych i mistrzowskiego onychże wykonywa- 
nia. W pomiónionym koncercie wyszczególniał się 
pan Milan grą swoją: na fortepianie w adagio i 
rondo z koncertu Thalberga. Oprócz innych sztuk 
muzycznych, wytwornie tu wykonanych, odznaczała 
się także w drugim oddziale tego koncertu uwer- 
tura z »Semiramidy« Rossiniego-, przystosowana 
przez Karola Czerny na 8. fortepianów po 4 ręce 
i wykonana z wielką dokładnością przez ośm pa- 
nien i ośmiu mężczyzn. W śpiówie występowali 
panna Richter, pani Frisch , piórwsza śpiówaczka 
tutejszego teatru, i-kapelinistrz p. Baschny. Czysty 
przychód z tego koncertu — z powodu znacznych 
wydatków. — był tylko 232 zr. 2. kr. m. k. 
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— £ Wadowic (Nadesłano). — 


„Toman hrabia Bobrowski, wadowie- 
kiego obwodu obywatel, miasta Andrychowa dzie- 


dziczny pan., mie wiele nad 30 lat przeżywszy, * 


w kwiecie męzkiego wicku przeszedł.na wieczności 
łono dnia 20: grudnia 1835 roku. — Zacna mat- 
Żonka straciła w nim czułego, całóm sercem jej 
oddanego męża, drobne dziątki kochajacego ich 
ojca, rodzina hrabiów Bobrowskich najzacniejszego 
2 jéj członków, poddani: postradaji w nimo troskli- 
wego o ich dobro pana, aobwód wadowicki czci- 
godnego. obywatela, który prawością i cnoliwém 
zawsze życiem powszechny umiał sobie pozyskać 
szacunek. Wszystkim sąsiadom W równym stop- 
niu był uczynny, uprzejmy i miły, od wszystkich 
równie kochany. — Dla oddania. ostatnićj czci i 
posługi zmarłemu przybyło nader liczne oby- 
Fateli grono. na. miejsce pogrzebu.  Niezwy- 
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czajny smutek obecnych obrządkowi: żałobnemu 
mógł być skazówka wiełkości ich żalu , a widok 
płaczących wszystkich, jakoby nad tranna stra- 
conego brata, dowodził, że go miłowali, jak 
brata. — Zwłoki tego męża przyjęła już ie- 
mia. na wieczne schowanie, a my przyjmićjmy do. 
serca obraz jego Życia i mićjmy go: w niezgasłej 
nigdy pamięci. X. 


Eaman at 


C. k. akademija szmk nadobnych obchodziła: 
dnia 29. grudnia r. 1835 dzień , w którym przed 
ówiercia wieku najwyższy list własnoręczny, adre- 
sowany do owczesowego c... ministra spraw za- 
granicznych, hrabiego Metternicha - Winneburg, 
nową dla tego zakładu: sztuk stworzył epokę itae 
kowa rzeczonym listem wiekopomnćj pamięci Ge- 
sarza Frańciszka I., oceniającego w całym obrębie 
wpływ sztuk ra pomyślność tsławę narodów, do- 
stała pomienionego hrabię, a teraźnićjszego księcia: 
Metternicha - Winneburg , za kuratora swojego i 
pićrwszego zawiadowcę. Na zgromadzeniu odby-- 
tóm w celu tćj uroczystości, miał stosowną az 
pamiątki dnia mowę dożywotni sekretarz i. pad- 
zwyczajny radzca de liemy, jako zastępca prezesa 
iorgan akademii, wysławiając zasługi dostojnego 
Kuratora około wzrostn akademii położone , oraz 
wyrażając mu uczucia podzięki ;. poczóm odsłonię- 
tym został odmalowany w ornacie złotego runa 
obraz książęcia jegomości, który odiad. zajmować 
będzie godne siebie miejsce, maprzeciw obrazu. 
piórwszego kuratora akademii, sławnego Kanclórza 
państwa księcia MHaunitz. — Potóm członkowie: 
akademii udali się do zamieszkałych przez księcia: 
jegomości gmachów kancelaryi państwa, dla zło» 
żenia kuratorowi swojemu hołdów uszanowania ,. 
przyczćm wręczono książęciu jęgomeści po jedne- 
mu. egzeimplarzowi złotego, Śróbrnego i bronzo- 
wego medalu, bitego na pamiątkę dnia tego, któ» 
rego rytowaniem zajmował się c. Ki radźcą aka- 
demiczny i profesor Luigi Fiebler, a który po je- 
dnéj-stronie przedstawia popiersie książęcia, po dru- 
gićj zaś następujący napis: Lib. Artium, Quinque, 
per. Lustra, Curatori. et. decori. Acad, Grata. 
Vindob. MDCCCZAXY. — Kaiaže jegomość 
przyrzekając akademii dalszą opiekę swoję, przy- 
jał z największą życzliwością wręczone mu medale: 
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ś zezwolił, ażeby _kilką egzemplarzy tychże medali 


tak śróbrnych, jakatćż bronzowych, dostojnćj jego i 


małżonce, równie jak familii jego, ku pamiatce 
uroczystego dniðħtego, wręczonemi zostało. 

JCHMość najwyższóm Swojóm postanowieniem 
z d. 24. grudnia 1835 raczył mianować najłaskawićj, 
radzcę sądu szlacheckiego w Tarnowie , Michała 
Popiela, i radzcę oraz prezesa sądu karnego w Rze- 
zowie, Harola Herolda de Stoda, radzcami przy 
c. k. galicyjskim sadzie apelacyjnym. 

Pod tym samym dniem raczył N. Pan prezesa 
sadu karnego we Lwowie, radzcę Józefa de Pres- 


sen, w dowód najwyższego Swego zadowolenia, za ^ 


jego długoletnie wierne i odznaczające się usługi, 
obdarzyć stopniem rzeczywistego radzcy apela- 
cyjnego, z zostawieniem go przy teraźnićjszćj po- 
sadzie, i z dodatkiem pensyi do osoby rocznie po 
300 zr. AE 

Także pod tym dniem raczył N. Pan galicyj- 
skiego radzcę apelacyjnego Jórzego Filler , przy- 
chylając się do jego najuniżeńszćj prośby, prze- 
znaczyć na chléb wysłużony, i okazać „mu łaska- 
wie najwyższe Swoje zadowolenie za jego długie 
i wieloletnie usługi. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Brazylija. 

Dnia 2. października (řak pisma angielskie do- 
nosza) przybyła do Rio-Janeiro korweta portugal- 
ska Izabella Maria. Wiozła na pokładzie posła 
portugalskiego , który od czasu rozdzielenia Bra- 
zylii od Portugalii jest piórwszym z dyplomatów, 
uwierzytelnionych ze strony Portugalii przy bra- 
zylijskim dworze. 

Puik brazylijski, z 600 ludzi złożony, Tozwiązał 
się w Pernambuco , ponieważ otrzymał był rozkaz 
wyruszyć do Pary, dla wypędzenia z tamtad po- 
wstańców. 
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Ameryka północna. 


Pismo dublińskie Evening-Post twierdzi mieć 
wiadomość z Nowego Orleanu z d. 40, listopada, 
według którćj okropny spisek odkryto między 
tamtejszymi Czarnymi, którego zamiarem było 
wymordowanie wszystkich Białych. Przy odkry- 
ciu spisku tego miało paść kilku ludzi. 


Portugalija. 


W Londynie nie otrzymano nowszych wiado- 
mości z Lizbony, jak do dnia 6. grudnia. Donosżą 
wtychże, iż z Anglii miały przybyć depesze na 
Tag, wskutek których okręt Hastings o 75 dzia- 
łach miał niezwłocznie na morze Śródziemne od. 
płynać. Fregata amerykańska, która na Tag 


wpłynęła, salutowaną była od angielskich i por- 
tugalskich okrętów , i tylko korweta francuzka , 
również wtedy na Tagu stojaca, milczała. 

© Gazety lizbońskie z dnia 6go grudnia zawićraja 
królewskie rozporządzenie względem przyjęcia 
złożenia dowództwa naczelnego przez księcia 
'Terceirę. 

Podług tychże gazet lizbońskich teraźniejszy 
minister skarbu postanowił nie wypłacać więcćj 
pensyi lordowi Beresford i księciu Wellipgtonowi, 
ponieważ działali w sprawie Dom Miguela. Oprócz 
tego jeszcze hrabia Aiguira wniósł prawną pre- 
tensyję do pięknego domu, który Jan VI. lor- 
dowi Beresford darował. 


Hiszpanija. 


Najnowsze wiadomości z Madrytu ; które w Pa- 
ryżu otrzymano, dochodzą do dnia 17go grudnia. 
Pojawienie się szefa karlistów El Serrador w po- 
bliżu Guadalaxary , wznieciło postrach w stolicy 
i skłoniło rząd do wyprawienia kilku batalijonów 
w zagrożone miejsce. — Pułk czwarty gwardyi 
pieszćj, od dwóch lat należący do wojny w pro- 
wincyjach północnych, w nędznym stanie wrócił 
do Madrytu dnia 40. grudnia. Z oficerów, którzy 
przed dwoma laty wymaszerowali , siedmiu tylko 
powróciło; 78 padło w ciagu wojny. »Dnia 9go 
(pisza w liście z Madrytu) pułk ten nocował w Al- 
cobendas, gdzie ugoszczonym został przez tutejszą 
gwardyję narodową, która tam jedne z kolumn 
swoich wysłała. Łącznie więc z ta kolumną stanał 
pułk pomieniony wczoraj z rana o godzinie 44téj 
przed Madrytem. O godzinie 2. przybyła królowa 
rejenta, tylko w towarzystwie margrabiny St. Cruz; 
do koszar, gdzie ów pułk stanął, z właściwą sobie 
uprzejmością przemawiała do żołnićrzy i wszyst 
kim oficerom tudzież cztórem podoficerom z kąaż- 
déj kompanii pułku wyświadczyła ten zaszczyt , 
Że dała im do ucałowania królewska rękę swoję. 
Korpus oficerów i jeden żołnićrz z kazdćj kom- 
panii częstowani byli przez gwardyję narodową 
w położonćj w Prado kawiarni, gdzie znajdowali się 
także Palafox i minister sprawiedliwości. Wieczo- 
rem gwardziści narodowi znaczną ilość Żołnićrzy 
z czwartego pułku zaprowadzili do wielkićj nowćj 
kawiarni (Café nuevo) i gościli ich tamże. Pito 
zdrowia wolności, walecznych czwartego pułku, 
królowćj , gwardyi narodowój, jenerała Cordowy, 

ana Mendizabal it. p. 

Na placu Merced w Madrycie wzniesiono znowu 
kamień, położony r. 1323 ku czci Riega, i miej- 
scu temu dano nazwę placu Riega. 

Dzieńnik bajoński Phare donosi, że jenerałowie 
Cordowa i Evaos przebywali w Burgos od dnia 8, 
grudnia , gdzie oczekiwali ministra wojny i jene- 
rała Alavy, którzy dnia 14. przybyli i natychmiast 
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naradzali się z obu wodzami armii.| Po umówieniu 
się względem planu operacyjnego, odjechał je- 
nerał Alava do Santander, mając zamiar odpłynać 
z tamtad doFrancyi; minister wojny zaś odjechał 
z obu rzeczonymi jenerałami do Wittoryi, gdzie 
20 do 30,000 wojska zebrać się miało. Karliści przed 

uetaryja pracuja nad zakryta droga i uznali za 
Tzecz potrzebna ku obronie swojćj spalić przed- 
mieścia. 

Sentinelle des Pyrénées pisze z Bajonny pod 

niem 22. grudnia : Zapewoiają , że jenerał Evans 
DA czele legii swojćj wyruszył do Sałvatierry, dla 
obwarowania miejsca tego , będącego kluczem do 
doliny Amescoa. Podług listu z Logronno zdaje 
Mię, Że minister wojny był jeszczo dnia 15. gru- 

Bia w Wittoryi. 

Piszą z Barcelony pod dniem 20. grudnia: Lud 
Przed kilku dniami udał sie przed dóm dowodzą- 
cego w nieobecności Miny jenerała Alvarez i] za- 
spićwał mu pieśń Tragała, W teatrze słyszano 
okrzyki: Niech Żyje wolność | Śmierć tyranom! 
Panuje tu junta, albo raczćj partyja republikańska. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Królowa w skutek lekkiego zaziębienia się zmu- 
Szoną była nie wychodzić czas niejaki z pokoju, 
lecz przyszedłszy zupełnie do zdrowia, może już 
wyjeżdżać, ałe ja od tego nader niemiłe powie- 
trze wstrzymuje. 

Już od lat kilku krążyła pomiędzy publiczno- 
Ścią wieść, Że księżniczka Wiktoryja cićrpi na sła- 

ość nóg, tak, Że często bez“ podpićrania się cho- 
dzić nie może. Sun odwołujac się teraz na wiary- 
godne świadectwo , wieść te ogłasza za zupełnie 

ezzasadna i twierdzi, że księżniczka w niczóm 
najmniejszćj nie uczuwa słabości. 

Wiele angielskich i irlandzkich pism mówi o 
potrzebie pozbawienia związku oranżystów naj- 
główniejszćj onegoż podpory przez zniesienie 
yeomanrów, czyli milicyi krajowej, i twierdza, 
Że sekretarz w wydziale wojny już poczynił roż- 
porządzenia do wykonania środka tego, Morning- 
Chronicle potwierdza tę wiadomość. Irlandzkich 
yeomanrów , składających się li z protestantów i 
zajmujących niepodległe prawie stanowisko, kré- 
śli ów dzieńnik jako arsenał, z którego oranży- 
ści w każdym czasie i bez naj mniejszćj trudno- 
Ści, środki ku wykonaniu planów awoich czer- 
Pać mogli. »Oficerowie, równie jak szeregowi 
tych yeomanrówć pisze pomieniony dzieńnik wiel- 

le dziwy głosza o swojćj lojalności , ich przyja- 
ciele w parlamencie wystawiają ich jako jedyny 
Środek obrony kraju, a jednak w istocie sa oni 


Jedyną przeszkoda pokoju i spokojności w kraju.. 


to nie dawno temu zmuszonym się widział łord 
PAMiegtnik rozwiązać oddział yeomanrów w pół- 


nocno - zachodnićj Irlandyi, a ta sprawiedliwość 
i surowość dobroczynna pokazała Irlandyi , Że lord 
Mulgrave jest takim mężem, jakiego ona po- 
trzebuje.ć 

Francyja, 


Moniteur podaje za rzecz pewną, że izby zaj- 
mować się będa sprawą zniżenia stopy procento- 
wćj długu krajowego. 

Na posiedzeniu sądu parów d. 22. grudnia mó- 
wił jeszcze adwokat Baude , w sprawie obżałowa- 
nych Tiphaina i Rossarego, poczém w końcu po- 
siedzenia tego i w ciągu posiedzenia z d. ZAgo 
członkowie władz rządowych odpowiadali na mo- 
wy obrończe. Oprócz tego jeszcze d. 23. przed- 
siębrano dodatkowe śledztwo względem mordu 
ajenta policyi Eyraud. 

Bliźnięta syjamskie (o których była mowa w o- 
statnich Rozmaitościach naszych) znajdowały się 
d. 23. grudnia na posiedzeniu sada parów. Okryte 
były płaszczem, mimo tego jednak wnet się o nich 
dowiedziano i tak oskarzeni jakoteź publiczność tyl- 
ko na to rzadkie zjawisko zwracali_ oczy. 


U 

Oto jest treść, zawartych w Monitorze z dnia 
24. grudnia, wiadomości o wyprawie przeciw Mas- 
karze: »D. 25. listopada cała armija na cztćry 
podzielona brygady, wyruszyła w pochód. — D. 
29. o iszćj po południu, wszystkie kolumny przy- 
były na niezmierną płaszczyznę, przez którą pły- 
nie rzćka Sig. Upał był niezmierny, płaszczyzna 
wszędzie przystępna, okryła się wojskiem; armija, 
złożona z Turków i Arabów Beja-Ibrahima, z licz- 
némi sztandarami i przy dźwieku właściwćj mu- 
zyki, wielce malowniczy przedstawiała widok w cza- 
sie pochodu. Na pół drogi do Sig pokazało się 
około 100 nieprzyjacielskićj jazdy, Których Ibra- 
him natychiniast rozpędzić kazał. Przy Sig sta- 
nęły wojska obozem, który oszańcowano. D. 30. 
Arabowie również n gór Atlasu rozłożyli się obo- 
zem, gdzie było koło 4000 zołnićrza. D. 1. gru- 
dnia o 1 godz. po południu marszałek Clauzel wy- 
ruszył z obozu z dwoma lekkiemi batalijonami, 
z Zuawami, z Arabami pod Ibrahimem, z dru- 
gim pułkiem strzelców konnych i z bateryją po- 
lowa. Wojska posiłkowe z wielkim zapałem po- 
stępowały naprzód i uderzyły na Arabów, będą- 
cych w liczbie 45 do 4800 ludzi. — Stanowisko 
ich piorunem wzięte zostało; nasi żołnićrze wpa- 
dli w obóz vieprzyjacielski, i zajęli jednę część 
namiotów. Marszałek Clauzeł postanowił udać się 
od rzóki Sig dalsza, lecz wygodniejsza drogą do Mas- 
kary. D. 2. grudnia dał wojsku wypocząć, a 3go 
po dwóch mostach przeszedł Sig. Od tćj rzćki 
aż do- Habrah przebywało wojsko równinę 7 go- 
dzin długa, wśród nieustannćj napaści mnóstwa 
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nieprzyjacielskićj jazdy. Marszałek z tego powodu 
rozkazał jenerałom Oudinot, Perregaux i d'Ar- 
anges sformować swoje brygady plutonami w ko- 
lumoy a w odstępach ustawić artyleryję, wozy i 
wielbłady. Czwarta brygada pod pułkownikiem 
Combes tworzyła straż tylna i zakrywała bagaże, 
w przypadku, gdyby pićrwsze trzy brygady wyru- 
szeniem swojem przeciw nieprzyjacielowi zosta- 
wiły ja samę. W tym pochodowym porządku 
wojsko dostało się aż do wzgórza Sidi Guarul, gdzie 
Biał obóz Abdel- Kadera. Ten, w mniemaniu 
że marszałek obierze krótszą prościejszą do Mas- 
kóry drogę, wyruszył ze swoja jazdą i z regular- 
ną piechota, przy którćj osobiście się znajdował. 
— Marszałek widząc jak nieprzyjaciel w całój 
masie stanał przed nim, potrafił z tego korzystać, 
i kazał między swćmi tyralijerami a prawem 
skrzydłem, posunąć naprzód brygadę Perregaux 
ì kilka dzieł, z których tak dobrze szedł ogień, 
Że piórwszy strzał padłszy w oddział ; je eż 
znajdował się Abdel-ktader, zranił jego se ka 
ï ubit chorążego z batalijonu regularnego. Około 
pięćdziesiąt kul i granatów zmusiło „Arabów cof- 
naé się za wzgórze. Ci gdy postrzegli, że marsza- 
tek Clausel wciąż odbywa swój pochód płaszczy- 
zna, dorozumieli się, iż nić ma zamiaru iść krót- 
aza droga, i znowu okrażyły armiję tysiące jaz- 
dy, i tysiace regularnćj i nieregularoćj piecho- 
ty, która między końmi walczyła. Tyralijery 
z tém wszystikićm porządnie ż z krwią zimną od- 
pićrały nieprzyjaciół, a wojsko spokojnie postępo- 
wało dalej. — W godzinę potém brygady Perre- 
gaux i d Arlanges otrzymały rozkaz rzucić się na 
prawo, i gdy tak w ukośnym kierunku posuwają 
się do Atlasu, występuje naprzód 8 dział, które w 
mniej jak w pół godziny oczyściły przestrzeń, znaj- 
dującą się między nami a wgórzem. Armija odbywa- 
ła teraz swój pochód do Habrah, niepckojona tylko 
od 4 do 560% jazdy, trzymającej się jednakze w znacz- 
nóm oddałeniu. — Marszałek uznał za rzecz po- 
trzebną, dać wypoczynek wojsku, nim dójdzie do tego 
miejsca, gdzie równina między Atlasem a wielkita 
lasem Habrah bardzo się ścieśnia. — Uważał on, 
iż po utarczce przy Gueruf liczne roje Arabów, 
w największym odleciały pospiechu, dla bronie- 
nia przejścia przez Habrab. — Abdel- Nader w 
rzeczy samćj poznał się, jak dalece sprzyjającóm 
mu było położenie miejsca. F Las łiabrahu za- 
kryty jest głębokim jarem, i od gór oddzielony 
tylko wielkim cmentarzem Sidi Embark, który 
ud strony płaszczyzny zakryty drzewami i pagór- 
kami. ‘Tu się zaczaił A bdel-Fader. Trzy działa, 
na wyskoku łańcucha Atlasu postawione , broniły 
jaru, leżącego przed cmentarzem. Na godzinę 
przed naszćm przybyciem do lasu Habrah, odciag- 
agli. Arabowie, niepokojący dotąd nasze skrzydła.. 


Ażeby poznać położenie miejsca, marszałek Clau- 
sel z księciem Orleanu jechali przed kolumna , 
niewziąwszy z soba tylko kilku tyralijerów i 40 
lub 50 strzelców konnych. Wkrótce odkryli cały 
stan rzeczy , i znaleźli się na 200 kroków przed 
niezmierną masą jazdy. Piorunem dobyli pałaszów 
olicćrowie z jenera!lnego sztabu i ordynansowi, 
znajdujący się w orszaku księcia i marszałka , i 
krzyknęli: Naprzód ! i z swoim oddzisłem udć- 
rzyli na nieprzyjaciela, wprawili go w nicład, i 
znowu stawili mu czoło, gdy tym czasem strzel- 


cy z karabinów utrzymywali tyralijerski ogień. —' 


Arabowie, mimo przeważającćj swojćj liczby, w 
osłupieniu na widok tak śmiałego natarcia, nieru- 
szali się z miejsca i tylko część jedna strzelała 
do nacierających, wspartych dwoma kompanijami 
i dwoma moździerzami, którym sam masszałck 
Clausel przybycia rozkaz wydał.ltilka strzałów mož- 
dzierzowych rozpędziło zupełnie nieprzyjaciela. 
Wtedy marszałek dał rozkaz jenerałowiOudinot, aby 
w dobrym porządku na prawóm skrzydle, opićrając 
jeo wzgórze, naprzód się posunał. Z, nieprzyjaciel- 
skićj bateryi strzał wypadł, który nikogo nieuszko- 
dził. Natychmiast wyprawił naprzód marszałek bry- 
gado Perregaux na lewóm skrzydle. W krótce 
straż przednia złożona z Zuawów i woltyżerów zas 
trzymała się nad jarem, za którym stała regular- 
na piechota Abdel-kiadera, gdy tymczasem działa 
Emira lubo powolnie jednakże celoie na ten punkt 
biły, a cały brzeg lasu ilabrah tak żywym zaja. 
Śniał ogniem , iż niepodobna było długo się tara 
utrzymać. Zuawowie i woltyżerowie przeszli rów 
i uderzyli na arabską piechotę z takim zapa- 
łem, iż ta wkrótce w rozsypkę poszła. 'Tu je- 
nerał Qudinot został w udo raniony. — Pod- 
czas gdy pićrwsza brygada, przebijała się tym spor 
sobem na prawóćm skrzydle, kazał jenerał Per- 
regaux udćrzy na las woliyżerom z 17go lekkiega 
pułku. Książę Orleański stanał pośród naszćj pie- 
choty i zachęcał ją, aby się mocno trzymała. 
Nasi młodzi żołnićrze w mgnieniu oka opanowali 
stanowisko, o które apićrała się linija Arabów ; dziwe 
ła, którómi sam marszałek kierował, spędziły cat- 
kiem nieprzyjaciela, lak, Że musiał ustąpić z pola 
bitwy, zostawując swoich pobitych i ranionych. 
lisiążę Orleański dostał kontuzyi od kuli w lewa 
udo. — Armija o godz. 7 wieczorem przeszła na 
lewy brzeg rzćki klabroh. W nocy rzucono most 
na niej. — D. 5. grud. z pićrwszym dnia brzaskiem 
Bzy kowała się armija na prawym brzegu rzóki. 
liabrab, pod ogniem kilku set arabskich jezdnych. 
Marszałek Clausel powierzył dowództwo brygady 
ranionego jenerała Oudinot, jenerałowi Marbot. — 
Gdy się już wszystkie uszykowały kolumny, mar: 
szałek obrał kierunek ku Mostagonemowi, aby w tej 


wieści. nieprzyjaciela utwiezdzić, że ma zamiar or | 
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patrzćć się tam w Żywność. Arabowie niewie- 
dzieli, jak to sobie tłumaczyć; ich jazda szydziła 
z naszych tyralijerów , Że nie mają odwagi iść 
Pa Maskarze. — Nieprzyjaciel, który się mno- 
ył w miary im dalój wychodziliśmy na płasz- 
czyznę, podsunał się po kilkakroć do naszego pra- 
wego skrzydła, lecz podwakroć działa podjechaw- 
Szy aż do linii tyralijerów, z wielka strata spe- 
dziły nieprzyjaciela. Było to o 1 godz. po południu, 
iedy armija dostała się na gościniec idacy do 
Maskary. Marszałek postanowił teraz przejść przez 
pićrwszy łańcuch gór Atlasu. Tym czasem gdy 
Jego straż tylko pod pułkownikiem Combes wal- 
czyła przeciw Arabom, napastującyra nas od rzóki 
Habrab , liczne nieprzyjacielskie kupy osadziły 
rzegi głębokiego wąwozu, przez który droga pro- 
wadzi w góry. Marszałek postanowić śmiało ude- 
Yzć. Jenerałowie Marbot i Perregaux rzucili się 
W prawo, w przeciwna stronę gór, i wyprawili Zua- 
wów i kompanije woltyżerów, jako tyralijerów 
Przeciw nieprzyjaciełowi. Osiem dział posunęło 
się naprzód, aby, skoro znak do boju dany zosta- 
nie, utrzymywać nieustanny ogień. Bagaże przy- 
łączyły się do kolumny jenerała Perregaux, pod- 
Czas gdy jenerał d'Arlanges z pułkownikiem Com- 
bes w tyle formował się w szyk bojowy, aby ruch 
skrzydłowy piórwszych brygad zakrywać. Obroty 
te wybornie wykonane, pomięszały Arabów. — 
Marszałek Clausel dał rozkaz do natarcia, i ua- 
tychmiast działa otworzyły ogień na Arabów sto- 
Jacych nad wawozem, i sprawiły nieporządek w ich 
szeregach. —Tyralijery rzuciły się naArabów a Zua- 
Wowie pytali tychże swoim obyczajem, czyli, za- 
wsze są przekonani, Że my boimy się iść na Maskarę. 
V mniej niż wpół godziny staliśmy się panami goś- 
Cińca, i wszystkich. panujących nad nim stanowisk. 
Nieprzyjaciel dopićro zaprzestał wałki. U marbutu 
(grobowiec) Sidi Ibrahima marszałek stanał główną 
kwatćrą. Armija miała jeszcze 6 godzin marszu 
przez góry. Pochód w dniu następnym. był utru- 
dzający, zwłaszcza, że wojsko od pochyłości Ela- 
brah tylko złą i niezdrową piło wodę. Dopiéro 
w Ain Fiebeira znaleziono źródło. Pokazało sie 
dnia tego, iż Arabowie w wiełkićj liczbie opu- 
Ścili Abdel Kadera. Wprawdzie raz jeszcze usi- 
łowali opór stawić, lecz ich odparli Żuawowie i 
woltyżery. Arabowie ze wszech stron opuszczali. 
emira. Jeden z naczelników miał mu jego słoń- 
cochron, znak godności, wydrzóć mówiac: »leżeli 
edziesz znowu sułtanem , natenczas ci go od- 
am.6 — Dnia 6. około godziny 7mój rana po- 
sunęło się wojsko aż do Ain-Kcbeira , gdy. wprzód: 
zżynierskie kompanije naprawiły drogę. W El- 
porge dowiedziano się, że Maskara została zra-. 
4,58 i że emir miasto opuścił. Armija na-. 
ym pochodem śród ulewoego dószczu wyru- 


szyła dalój i o godzinie 5tćj wieczorem książę 
Orleański wszedł do Maskary. Arabowie zrabo- 
wali i pomordowali Żydów ; nie przebaczono na- 
wet samćj rodzinie emira. Gdy zaś Maskara nie 
jest ważnym punktem , przeto jćj warownie i 22 
dział , które na nich stały, zagwożdżono i d. 9., 
gdy armija z 600 Żydami odciagnęła , całe mia- 
sto spalono. Po bardzo uciążliwym pochodzie 
śród niezmiernćj ulewy, która dopićro d. 11. u- 
stała, przybyła armija dopićro d. 12. do Mosta- 
ganemu. Podczas tćj całćj walki nieprzyjaciel 
utracił więcćj niż 800 ludzi w zabitych i ranio- 
nych, gdy przeciwnie stosunkowa strata nażza 
jest mała. i 

O wyprawie przeciw Maskara i o powrocie woj- 
ska francuzkiego do Mostaganemu, dowiadujemy 
się jeszcze nastepujacych wiadomości: Strata Vran- 
cuzów w całćj wyprawie (jak Constitutionnel 
twierdzi) ma wynosić 12 zabitych; liczba rannych 
dochodzi do blizko 200. Wojsko jeszcze w powro- 
cie z Maskary kilkakrotnie przez Arabów napa- 
stowane było. Lecz daleko uciążliwszy, niżeli 
z powodu Arabów, był pochód z powodu strasz- 
nej niepogody. Najstarsi żołniórze powiadali, że 
takich trudów nie doznali jeszcze. Wiele wiel- 
błądów zostawiono na drodze, ugraźnionych po 
sam brzuch w błocie. Szczególnie utrudoiali pochód 
słabi i stradzeni Żydzi. Pod czas gdy wojsko darło 
się z vlka mozołą na śliskie urwiska gór, po- 
wstała okropna burza z dószczem i gradem i cała 
poruszająca się masa była tak gęsta mgła okryta, 
że niepodobieństwem było w małćj nawet odle- 
głości rozeznać rzecz jaka i musiano ciagle bić 
w bębny, ażeby kolumny nie oddalały się od li- 
nii pochodowćj. Po drodze jeszcze odkryło woj- 
sko kilka podziemnych szpichlćrzy ze zbożem, 
z których, mimo oporu Arabów wzięto, co było 
potrzeba. Reszta, dla ukarania Arabów, że na 
wojsko strzólali, ogniem zniszczoną została. Woj- 
sko w niewielkióm od Mostaganemu oddaleniu 
zatrzymało się i książę Orleański z wielu oficć- 
rami udał się do pewnego domu dla pokrzepie- 
nia się jadłem ; wszyscy oprócz księcia już byli 
zsiedli z koni, gdy rapiem usłyszano wystrzały 
i Arabowie przybyli. Armija tymczasem odeszła 
dalćj i już w dość znacznćj znajdowała się odłe- 
głości. Hrólewic i swita jego już się zabićrali do 
obrony, gdy jak na szczęście oddział „uawów , 
postępujący za królewicem w niejakićj odległo- 
ści „ spieszno przypadł i pomógł pobić Arabów. 
Królewic w niczóm nieuszkodzony przybył z woj- 
skiem. do. Mostaganemu dnia. 12. grudnia okołe 
godziny Bcićj po: południu. 

Piszą z Tangeru pod d. 6. listopada , że owych 
pięciu Francuzów, wziętych w niewolę przez Ab- 
del-liadera pod Macra. i posłanych. cesarzowi Ma- 
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rokańskiemu , oprowadzano po wszystkich „mia- 
stach tego poola, i jak się zdaje, publicznie 
pokazywano. Jionzul francuzki poczynił już kroki 
do ich uwoloicnia. 


Holandyja. 


Gazeta pruska Stanu donosi z Hagi pod 
d. 25. grudnia: »Wniosek do ustawy względem 
większego nałożenia podatku od zboża isa 
nego, wczoraj , pod czas gdy izba przed południem 
jeszcze rozpraw swoich nie ukończywszy , po R 
łudniu nawet, w sam czas wigilii, zgromadziła 
się, przyjęty został o godz. 11. w nocy, a to małą 
większością 29 przeciw 25 głosom.* 


Niemcy. 


Gazeta Lipska z dnia 31. gradnia r. 5 7a- 
wiéra co następuje: »Wiclokrotne dowody p p 
kiej miłości i przywiązania, jakie w te EL 
z powodu ośmdziesiatletnich urodzin Moic S L ` 
rych z łaski Najwyższego dożyłęm, kai em 
na nowo od Moich poddanych wszystkie klas i 
stanów i ze wszystkich części kraju, A mianowi- 


cie od mieszkańców stolicy Mojćj i obwodu drez- ' 


deńskiego, były nader przyjemne sercu Mojemy. 
Czuję się być spowodowanym wyrazić to pvblicz- 
nie i oświadczyć za to Moje serdeczne i ojcowskie 
podziękowanie. Oby ów piękny związek „obopół- 
* nćj miłości łączył ciągłe króła Saxonii *z naro- 
dem |< Drezno dnia 29. grudnia 1835. 


~ Antoni. 
Rossyja. 


Następujące szczegóły wyjęte są z rządowego 
noworocznika Rossyi: Najwyższa władza państwa 
jest rada Stanu, prezydowana przez rzeczywistego 
tajnego radzcę Nowosilcowa. la rada stanu składa 
się z pięciu oddziałów : dla ustaw (prezes je- 
nerał Wassytyszków); dla spraw wojennych (pre- 
zes jenerał Tołstoj); dła spraw cywilnych i du- 
chownych (prezes admirał Mardwino); wydział 
administracyi państwa (prezes podkomorzy Sitta), a 
dla spraw królestwa polskiego (prezes książę Pasz- 
kiewicz). Członkowie rady państwa, mający za- 
wsze miejsce na zupełnych jej posiedzeniach , są 
następujący : JCMość Wielki książę Michał, feld- 
marszałek Osten-Sacken , jenerałowie Suchtelen , 
Rymski-Korsakow, Labanow-Rostowski, Galiczyn, 
D. Liewen, Jermołow, K. Liewen, Pahlen i 
Benkendorf, admirałowie Szyszkow i Greig i. rze- 


czywisty tajny radzca Tutołwin. — Ministrowie 
sa następujący : cesarskiego dworu, książę Wołkoń- 
ski; poczty, książę A. Liewen ; spraw zagranicznych, 
hrabia Nesselrode; komunikacyi drogowćj i bu- 
downictwa publicznego, hrabia Toll ; wojny, hrabia 
Czerniszew ; skarbu, ksiażę liankrin; marynarki, 
admirał Moller; oświócenia narodowego tajny 
radzca Uwarow (będący zarazem prezydentem 
akademii nauk); spraw wewnetrznych, sekretarz 
stanu Bładow; sprawiedliwości, sekretarz stanu 
Daszktow ; kontrolor państwa, rzeczywisty tajny 
radzca Chitrowo. 


Cesarskim rozkazem dziennym z d. 6. (18.) gru- 
dnia 1835 r. 23 jenerałów majorów posuniono 
na jenerałów dywizyi, a 6 pułkowników na je- 
nerałów majorów. è 

Rada państwa postanowiła, ażeby obecny kurs 
rządowy złotego i srebrnego rubla rossyjskiego 
pozostał nieodmiennie i w bieżącym roku 1836, 
a mianowicie rubel złoty przy opłacania przepisa- 
nych ustawami podatków powinien ze strony rzadu 
być przyjmowany po 3 ruble 65 kopijek i w tym- 
Że samym ma być wydawany kursie, rubel zaś 
srebrny po 3 ruble 60 kopijek w asygnatach. 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. : 


(Z korespondencyi prywatnej.) 


Ulanów d. 2. stycznia 1336. Kupcy galicyj- 
scy zakapili ta d. 28. z. m. galary i płacili za 
niekryty galar 70 tal., za kryty 100 tal. Najęto 
rotmanów i sterników, i tak rotmanów do Gdań- 
ska zgodzono po 38 do 40 tal., przedników albo 
sterników po 46 do 17 talarów. — Nasienie Inu 
płacą już po 5 zr. do 5 zr. 24 kr. m. k., ko- 
nopi po 2 zr. 36 kr. — Obrabianiem drzewa na 
różny materyjał pilnie się zajmuja. — Do Polski 
zakupiono już 40 do 50 galarów, po 450 złp. 


jeden, na których transportować będą zboże , wa- 


pno tt. p. Galary te do Chwałowic odstawione 
być mają. Spodzićwają się, że komisant z Gdań- 
ska, który w Polsce zakupił już do 200 łasztów 
pszenicy, także do Gałicyi przybędzie, dła zaku- 
pienia podobnież znacznćj ilości zboża. 


Ż powodu nieodebrania osiatnićj poczty, nie 
otrzymaliśmy także doniesienia o ostatnim tar- 
gu ołomunieckim na woły. ; 
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